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trzebującym, a poprostu popierają lenistwo i że­
bractwo.

Druga wybitna książka pani Generałowej 
traktuje „O wychowaniu®. Niejeden czytając ją, 
zapyta, dlaczego nosi ten tytuł, gdy raczej roz­
szerzonym katechizmem nazw aną być powinna, 
dopiero jak się z nią bliżej zapozna, zrozumie, 
że właśnie myślą przewodnią autorki uzasadnić 
i wytłumaczyć, że wychowanie na tych bezmier­
nie m ądrych a prostych zasadach katechizmu 
ma się opierać, niemi od kolebki duszę dziecka 
przepoić, a tern samem całemu życiu nadać kie­
runek. Umieszczone na tem  dziele hasło, wy­
jęte z ksiąg M ądrości: „Uleczalne Bóg uczynił 
narody", było zawsze hasłem  jej życia. Ta myśl 
pchnęła ją do czynu, gdy otworzyła Zakład, ma­
jący na celu wychowywać wzorowe matki, go­
spodynie, obywatelki, ta myśl włożyła jej do 
ręki pióro, żeby klejnoty ducha rozsypać dla 
odnowienia duszy narodu.

Niezmiernie trudną, choć napozór łatw ą się 
zdaje, jest sztuka wychowania. O tem trak tu je 
znakomity wstęp z kilku małych rozdziałów zło­
żony, a każdy naw iązany do tej myśli głównej, 
że tylko z katechizm u mądrość czerpiąc, a za­
razem  będąc wzorem tego, co uczy, wychowa­
wca zadaniu swemu sprostać zdoła A jakżeż 
to zaaanie łatwem  być może, gdy dusza ludzka 
sama przez się z wielkich sprzeczności się skła­
da ?Są, Człowiek stworzony na podobieństwo Bo­
że, a zarazem nieszczęśliwy spadkobierca grze­
chu pierw orodnego; stworzony do życia wiecz­
nego, a przychodzący z zarodkami śm ierc i; 
przeznaczony do miłości Bożej, a wpadający 
nieustannie, czy to w szpony szatańskie, czy 
sidła światowe, czy zmysłowe ponęty ; zawsze 
chwiejny „czyniący", według słów św. Pawła, 
„czego nie chce" — człowiek taki sam siebie 
nie rozumie, któż go zrozumieć zdoła? Któż 
rozwiąże zagadki, wynikające z walki między 
anielskiemi wzlotami, a wrodzoną zwierzęcością? 
To wszystko wyjaśnia, rozstrzyga, wykazuje ka­
techizm, a ucząc go, powinni rodzice rozszerzać 
własne wiadomości w nauce wiary, przez czy­
tyw anie Pisma śwo

Dalej wykazuje autorka, jak  te naukę stop­
niować w miarę rozwoju um ysłu dziecka, a ni­
gdy tego rozwoju nauką nie wyprzedzać. W y­
strzegać się uczenia na pamięć słów, których ono 
nie jest w stanie zrozumieć. Oczywiście o ile 
chodzi o ducha w iary i pc jęcia moralne, nigdy 
nie jest zawcześnie je wpajać, trzym ając się po­
rządku, jakiego się P. Bóg trzym ał względem 
ludzkości. P. Bóg stworzywszy pierwszych lu­
dzi, najpierw zażądał od nich bezwzględnego 
posłuszeństwa, nie tłum aczył - im dlaczego się 
zakazuje jeść owoce drzewa wiedzy, ograniczył 
się na nakazie pod karą  i przez dłuższy czas 
tego sposobu się trz y m a ł: rozkaz, zakaz, na­
groda lub kara". Dopiero później wiele, prze­
m awiał do w ybranego ludu, chcąc go przygo­
tować na tę chwilę, gdy ześle Chrystusa.

Najprzód więc posłuszeństwo, wyrobienie 
woli, potem kształcenie rozum u i sądu i nic 
zgubniejszego, gdy w dziecku rozwija się sąd 
i delikatność sumienia, zanim się wykształci od­
powiednią silę woli. „Gdy ma zrozumienie za­
sad, a w czyn ich nie wprowadza, fałszuje się 
sumienie i spacza charakter, przyw yka do ob­
łudy, bo dobrze mówi, a czyni źle". Z bez­
względnego posłuszeństwa, z rozkazów mądrze 
wydawanych, wyrabia się u dziecka rozum, 
kształci wolę, sąd zdrowy, tworzy charakter czło­
wieka, jednostki składają naród, z ich życia wy­
pływa narodu życie i zdrowie.

Po wstępie rozpada się książka na sześć czę­
ści : Ce1 człowieka. W iara. Przykazania. Grzech. 
Cnota. Środki, czyli środki do wychowania przez 
rachunek sumienia, wierność w m ałych rze­
czach i t. p. środki do zbawienia, czyli celu na­
uki katechizm u i życia ludzkiego przez sakra- 
menta i modlitwę.

W ykazawszy cały kierunek i myśl przewod­
nią książki, nie będę dalej rozbierać szczegóło­
wo treści. Treść ta, świadcząca o rzadkiej eru­
dycji autorki, sięga dalekich wyżyn teologicz­
nych, a zarazem potrąca o najzwyklejsze trud ­
ności i koleje życia codziennego, a mianowicie 
wychowania, odnosi się ciągle do katechizm u 
i rozwija szeioko na jego głębokich podstawach. 
W szystko wypowiedziane mądrze a jasno i po 
orostu.

Zdaje mi się, że gdy będziemy wszyscy prze­
jęci duchem obowiązku i pracy, gdy wychowa­
my dzieci na ludzi z duchem Bożym i obywa­
telskim, dwory nasze stać będą na wysoitości 
zadania, oraz przykładu, jairi dawać powinne 
„młodszej braci", a tem samem dołożą cegieł 
pod gmach wielkości narodu i Państwa.
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O modzie.
Na jednem  z ostatnich zebrań Sodalicji Pań 

Wiejskich Ziemi Krakowskiej, O. M oderator 
wspom niał o modzie i nalegał, aby panie nale­
żące do Sodalicji dawały pod tym względem do­
bry przykład. Dyskusja, która się toczyła na 
ten tem at, podsunęła mi kilka refleksyj, które- 
mi pragnę się podzielić.

Słowo m o d a  jest na ustach wszystkich. 
Pochodzi z łacińskiego modus, co znaczy : ro­
dzaj, sposób. Dbałość o sposób, rodzaj ubiera­
nia się czyli o tak  zwaną modę, wypływa wprost 
z natury  ludzkiej i jest człowiekowi wrodzona. 
Dbałość tę widzimy u najprym itywniejszych lu­
dów. W śród dzikich plemion wszystkich konty­
nentów, mężczyźni i kobiety stroją się w naj­
dziwaczniejszy sposób, nietylko przybierają się 
w skóry, korę drzew, liście palmowe lub tka ­
niny w łasnego wyrobu, aby uchronić się przed


